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Świat od świtu do zmierzchu: Mińsk,~os~a,R1jólV,Pekin,Tokio
ZESTAW PIĘCIU FILMÓW DOKUMENTALNYCH ZREALIZOWANYCH
PRZEZ STUDENTÓW SZKÓŁ FILMOWYCH TYCH MIAST PODCZAS
WARSZTATÓW MISTRZOWSKICH PROWADZONYCH PRZEZ
POlSKICH DOKUMENTALISTÓW W 2011 ROKU.

JEDEN DZIEŃ Z ŻYCIA PIliCIU STOLIC
TADEUSZ SZYMA

P okazywana w lipcu przez
pięć kolejnych dni w tele-
wizyjnej Dwójce kolekcja

niecodziennych dokumentów fil-
mowych pod wspólnym tytułem
"Świat od świtu do zmierzchu"
zwraca uwagę zarówno wyjątko-
wą w naszych warunkach skalą
międzynarodowego przedsię-
wzięcia podjętego przez wybit-
nych polskich filmowców, jak
i jego rezultatami. Nie tylko po-
znaw..Ezx;rrU,także warsztatowy-
mi. Drugie z tych określeń jest tu
szczególnie ważne, ponieważ
owe filmy to rezultat artystyczny
wielodniowych zajęć warsztato-
wych prowadzonych od czerwca
do października ub. roku przez
naszych dokumentalistów ze
studentami uczelni filmowych
Mińska, Kijowa, Moskwy, Pekinu
i Tokio.

Tak szeroko zakrojony projekt,
którego autorami są Mirosław
Dembiński i Maciej Drygas,
a współtwórcami: Marcel i Pa-
weł ł.ozińscy, Jacek Bławut, Vita
Zelakeviciute, Jacek Petrycki, An-
drzej Musiał, Rafał Listopad
i Mateusz Werner, a więc nie tyl-
ko reżyserzy lecz również opera-
torzy, montażysta i krytyk filmo-
wy, mógł zaistnieć dzięki wyko-
rzystaniu dogodnej, zwłaszcza
dla dużych eksportowych przed-
sięwzięć kulturalnych, aury
związanej z polską prezydencją
w Unii Europejskiej. I oczywiście
współpracy oraz finansowemu
i organizacyjnemu wsparciu
wielu instytucji, z Polskim Insty-
tutem Sztuki Filmowej oraz Mi-
nisterstwem Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego na czele. Trze-
ba przy tym zaznaczyć, że lista
profesjonalistów z polskiej stro-
ny. zresztą nie tylko montaży-

stów, kierowników produkcji
i dźwiękowców, biorących udział
czy to w samej realizacji, czy też
nadzorowaniu różnych faz po-
wstawania tych pięciu filmów,
obejmuje wiele innych znanych
nazwisk. Jednak zasadniczy ma-
teriał dokumentalny do ich
skomponowania dostarczyli za-
graniczni studenci, robiąc pod
kierunkiem polskich tutorów pa-
rominutowe etiudy w rodzin-
nych miastach.

Projekt Dembińskiego i Dry-
gasa może się w pewnej mierze
kojarzyć ze słynnym "Dniem
z życia" wyreżyserowanym przez
laureata Oscara, Kevina
MacDonalda, a wyprodukowa-
nym przez Ridleya Scotta i od
prawie roku dostępnym do oglą-
dania za darmo w serwisie
YouTube. Przypomnijmy, że nie-
zwykły półtoragodzinny doku-
ment jest kompozycją amator-
skich materiałów filmowych,
zrealizowanych - również za po-
mocą telefonów komórkowych
- przez internautów z całego
świata. Co znamienne, wszystkie
scenki zarejestrowane zostały
jednego dnia: 24 lipca 2010 roku,
w wyniku akcji zorganizowanej
przez portal YouTube.A potem
wybrane z ogromnego, liczącego
aż cztery i pół tysiąca godzin pro-
jekcji materiału, na który złożyły
się ujęcia z osiemdziesięciu tysię-
cy filmów nadesłanych organłza-
torom z ponad 190 krajów całego
świata! Ich anonimowi bohate-
rzy prezentują przed kamerami
typowe, charakterystyczne dla
danej pory dnia, a także zgoła
nietypowe czynności, rejestrują
rozmaite epizody ze swego co-
dziennego życia i odpowiadają
na parę prostych pytań. Mówią

o tym, co kochają i w czym po-
kładają nadzieje, czego się boją,
a co ich śmieszy i jeszcze, dla do-
pełnienia tej swoistej charakte-
rystyki ...co mają w torebkach
Wszystko to składa się na rozpo-
czynającą się długo przed świ-
tem i pod ogromnym księżycem
w pełni, a kończącą się dopiero
przed północą opowieść o ludz-
kiej kondycji i rozmaitych - fi-
zycznych i duchowych - przeja-
wach człowieczeństwa. Skupie-
ną nie tylko na zachowaniach,
doświadczeniach i wypowie-
dziach lecz zarazem - na rado-
snych i bolesnych przeżyciach
mieszkańców naszego globu.
Opowieść bardzo ciekawą, chwi-
lami poruszającą.

Studencko-profesorskie filmy
zrealizowane w ramach projektu
Dembińskiego i Drygasa mają
również wyraźne ramy czasowe.
Jedynie obejmująca parę godzin
rejestracja rozmów pasażerów
rejsu wycieczkowego po Dnie-
prze do Kijowa wyłamuje się
z tego schematu. Natomiast zbio-
rowe portrety mieszkańców
Mińska, Moskwy, Pekinu i Tokio
oprawione są w poranne i wie-
czorne impresje, widoki i obser-
wacje. Już to koncertowania cer-
kiewnych dzwonów i ostrej
musztry żołnierzy w moskiew-
skich koszarach, już to szaleńcze-
go biegu z przeszkodami nieby-
wale zręcznych chłopców na
główny plac Mińska. Albo wyła-
nianie się z szarości nieba potęż-
nych sylwet wieżowców azjatyc-
kiej metropolii i przedziwnego
ulicznego baletu gimnastykują-
cych się gromadnie tokijskich
przechodniów. Zdrugiej zaś stro-
ny są to lotnicze panoramy stolic
by night i ujęcia świateł pulsują-

cych w arteriach i budynkach
wielkich miast.

Zwracam na to uwagę, ponie-
waż ma to znaczenie dla kreowa-
nia klimatu poszczególnych fil-
mów. Jest w tym coś z wynurza-
nia i zanurzania się w czasie.
I choć poczucie upływu czasu
jest w trakcie projekcji mniej od-
czuwalne niż w przypomnianym
dokumencie internetowym, to
przecież i tu stanowi zasadniczą
determinantę ludzkich losów. Te
zaś po części zarysowują się
w swej lokalnej specyfice, miej-
scowym uwarunkowaniu, bar-
dziej jednak w wymiarze uni-
wersalnym. Zaciekawiają naro-
dową, kulturową czy też po pro-
stu antropologiczną odrębnością
i ujmują tym, co powszechne lub
podobne w myśleniu i reakcjach
człowieka, niezależnie od jego
miejsca na ziemi, dając widzowi
poczucie ogólnoludzkiej wspól-
noty.

Nieco egzotyczne ale znane
skądinąd elementy cudzoziem-
skiej rzeczywistości, jak na przy-
kład prawosławni czy buddyjscy
mnisi albo zapaśnicy sumo, po-
jawiają się tutaj nie jako osobli-
wość lecz jako naturalny i trwale
osadzony w kontrastującym
z nim otoczeniu składnik miej-
scowego pejzażu. Podobnie, syl-
wetki rozmaitych oryginałów,
których tu nie brak, nie są pre-
zentowane jako dziwaczne atrak-
cje lecz jako naturalni partnerzy
spotkań i rozmów ze zwykłymi
ludźmi. Godne podkreślenia jest
to, że najwidoczniej dydaktyczny
wysiłek polskich dokumentali-
stów podczas warsztatowych za-
jęć z młodymi adeptami sztuki
filmowej w pięciu stolicach był
nakierowany na drążenie w głąb



a nie na ślizganie się po po-
wierzchni zjawisk.

Uwarunkowania polityczne
ludzkich zachowań przejawiają
się w tych filmach stosunkowo
rzadko i raczej pośrednio. Zgod-
nie zresztą z założeniami auto-
rów projektu, by poprzez jego re-
alizację dać widzom obraz świa-
ta diametralnie różny od narzu-
canego codziennie przez telewi-
zyjne serwisy nastawione na
sensacje, szokujące czy bulwer-
sujące wypadki i politykę wła-
śnie, coraz częściej zresztą redu-
kowaną do medialnego show.
Ale takie chwilowe i dyskretne
przezieranie polityki-przez mate-
rię egzystencjalnej codzienności,
w strzępach rozmów czy zacho-
waniach niektórych filmowa-
nych osób, robi tym większe
wrażenie.

I tak oto z migawek podczas
lekcji języka białoruskiego dla
dorosłych mieszkańców Mińska,
zupełnie niezainteresowanych
nauką ojczystej mowy i jej
chlubną, choć zapomnianą nie-
stety historią, wyłania się przy-
gnębiający obraz zrusyfikowane-
go w ogromnym stopniu, postso-
wieckiego społeczeństwa. A na-
pomknienie jednego z uczestni-
ków rejsu po Dnieprze o tym jak
z ukraińskich miast znikało stop-
niowo mnóstwo pozbawionych
rąk i nóg inwalidów wojennych,
gdyż Stalin postanowił ulokować
ich w sanatoriach o surowym ry-
gorze, uprzytomnia z całą grozą
nieludzki charakter komuni -
stycznej polityki społecznej. Zko-
lei obrazowe przykłady rocznico-
wych zachowań, świadczących
o wciąż żywej w japońskim spo-
łeczeństwie pamięci o atomowej
zagładzie w ostatniej fazie dru-
giej wojny światowej, mogą sku-
eczniej niż publicystyczne apele

rozbudzać w widzu współczucie
i poczucie międzyludzkiej soli-
darności.

Ciśnienie polityki w zacho-
waniach społecznych jest naj-
bardziej widoczne w dokumen-
cie poświęconym Pekinowi. Wy-
powiedzi właścicielki nowocze-
snej rikszy, czyli trójkołowej tak-
sówki, uprzytomniają trwałość
ideologicznych iluzji maoizmu
w mentalności ludzi zaadapto-
wanych do kapitalistycznych
już, przynajmniej w pewnym
sensie, realiów gospodarczych.
A uliczne śpiewy rewolucyjnych
pieśni o złowrogiej, przepojonej
klasową nienawiścią wymowie
- nawet przywiązanie do krwa-
wej, anachronicznej mitologii
politycznej, kompletnie odsta-
jącej od rzeczywistości współ-
czesnego mocarstwa ekono-
micznego.

Nasuwa się pytanie czy oma-
wiane dokumenty filmowe, któ-
re zostały osadzone w realiach
pejzażowych, gospodarczych,
kulturowych i politycznych pię-
ciu stolic, można uznać za mo-
zaikowe portrety tych wielkich
miast, jak sugerują twórcy fil-
mowego projektu. W jakiejś
mierze oczywiście tak, jednak
w znacznie większym stopniu są
to zbiorowe portrety ich miesz-
kańców. Niekoniecznie najbar-
dziej reprezentatywnych, ale za-
zwyczaj dość charakterystycz-
nych. Wspomniane realia stano-
wią tylko tło, natomiast uwaga
młodych operatorów kamer pro-
wadzonych przez polskich doku-
mentalistów skupia się na lu-
dziach, ich sytuacji, problemach,
zamierzeniach, marzeniach, po-
glądach na rozmaite sprawy ...
Portret miasta bez psychologicz-
nych portretów jego mieszkań-
ców byłby martwy. Mógłby być
tylko rodzajem widokówkowego
albumu albo bedekera. Nato-
miast jeden choćby dzień z jego
życia musi tętnić życiem jego
mieszkańców. I tak też jest
w tym przypadku. •
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